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Z sali sądowej. Kraków, 16 października 1905

Zastrzelenie żony.
Rozprawa ta, której akt oskarżenia po­

daliśmy w poniedziałkowym rannym nu 
merze, budzi wielkie zainteresowanie w 
Krakowie. Audytoryum przepełnione, na 
galeryi mnóstwo kobiet

Trybunałowi przewodniczy radca Ra­
czyński, jako wotanei zasiadają radca 
Ferens i adjunkt Kisiel, oskarża rad 
ca- prokurator B r a s o n, a broni ad.w. dr 
Gleitzmann. Jako znawcy zasiadają 
prof Wachholz i dr Janków.r ki.

Obwiniony Mikołaj Kaniewski, starszy 
mężczyzna, z dużą czarną,' szpakowatą 
brodą, odpowiada z więzienia śledczego. 
Opowiada, że żył z nieboszczką przeszło 
rok, ożenił się z nią jako wdowiec, ojciec 
4 ga dzieci, ’a nieboszczkę wziął bez ża­
dnego majątku wraz z jej matką do sie­
bie. Przyrzekała mu bowiem, że zajmie

się jego dziećmi z pierwszego małżeństwa, 
jak najlepsza matka.

W Warszawie utrzymywał piekarnię, a 
gdy do Krakowa przyjechali, stanęli w ho­
telu Polskim przy ul. Floryańskiej gdzie 
przyczepił się do nich portyer tego hote­
lu, Fr. Żmuda.

Dnia 11 sierpnia, gdy obwiniony spał 
żona zabrała rzeczy i gotówkę i wydaliła 
się z domu, zostawiwszy list następującej 
treści: „Kochany mężu! Wyjeżdżam do 
w arszawy ; zabieram pieniądze i sygnet, 
aby go zastawić, gdy mi pieniędzy zabra­
knie". Po ucieczce żony ob winiony śledził 
za nią przez kilka dni i znalazł ją w Prą 
dniku, w domu Gawlików. Kaniewska wła­
śnie spała na łączce. Gdy ją zbudził, ode­
zwała się słowami: „Franek, daj mi spo­

kój !u Poznawszy zaś męża, bardzo się 
przestraszyła.

Przew.: Czy była trzeźwą?
Kaniewski: Nie bardzo.
Przew.: Czy się czasem upijała?
Kaniewski: To nie, ale lubiała wy­

pić.
Następnie opowiada obwiniony samo 

zajście, przyczem rzewnie płacze. Żona 
rzuciła się na niego, trzymając nóż w rę­
ku ze słowami: „Czekaj, teraz ja się roz­
prawię z tobą. Zakłuję cię, jak wieprza!“ 
Przestraszony, rzucił się ku drzwiom, szar- 
onął za klamkę, a gdy spostrzegł, że drzwi 
byly zamknięte, począł dzwonić W końcu 
w obronie własnej musiał strzelić. Co da­
lej było, nie pamięta.

Świadek G u 11 e i, właściciel hotelu War­
szawskiego, zeznał, że dnia 19 go sierpnia 
zajechała do jego hotelu Kaniewska z pa­
kietem w reku w towarzystwie jakiegoś 
mężczyzny (Żmudy). Na drugi dzień przy­
szedł Kaniewski, a gdy świadsk usłys ał 
strzały w pokoju, poruszył kilkakrotnie

CARRIE
telegrafistka.

(Romans z dystansu Cheerokijskiego kolei 
Zachodniej)

napisał 
Kapitan Jack Crawford.

—o—
Nie spotkałem się nigdy w życiu z Car- 

rie Rankin. Nie miałem pojęcia, czy była 
wysoką, czy małą, blondynką, czy ciemno­
włosą, uroczym podlotkiem szesnastole­
tnim czy mrukliwą babą, niezdarną jak 
przepiórka górska, czy też chudą i kości­
stą, jak feministka z Kanzas. Mimo to za­
przyjaźniliśmy się serdecznie i całemi dnia­
mi wiedliśmy ożywione rozmowy. Muszę 
przyznać, że zakochałem się w niej w naj­
lepsze. Zachwycałem się jej dowcipną i 
wesołą pogawędką, nie mając najmniej­
szego wyobrażenia o brzmieniu jej głosu, 
gdyż, nie wiedziałem, czy był nizki i har­
monijny, czy też wysoki i piskliwy. Wie 
działem tylko, że jest dobra i wesoła — 
gdyż serdecznie śmiała się z moich pomy­
słów, okazując przy tem niemały humor 
i odpierając zręcznie wymierzane przeciw 
ko sobie pociski.

Wszystko to musi się wydać czytelni­
kowi zagadkowem, lecz przyodzieje się w 

szatę prawdopodobieństwa, skoro tylko 
powiem, żeśmy byli kolegami w służbie 
telegrafu na Zachodniej drodze żelaznej i 
pracowaliśmy na oddalonych od siebie 
stacyach. Ona równie mało wiedziała o 
młodzieńcu, z którym wiodła częste roz­
mowy, jak on o niej. Stworzyliśmy sobie 
idealny obraz naszej powierzchowności i 
podczas telegraficznej wzajemnej wymiany 
myśli, każde z nas przemawiało do postaci 
przez wyobraźnię utworzonej. Dla mnie 
była ona jasno-oką, uśmiechniętą, wesołą 
istotą o złotych puklach i srebrnym 
glosie...

Niejednokrotnie zadawałem sobie pyta­
nie, jakie też ona stworzyła sobie o mnie 
wyobrażenie.

Ja pracowałem w Redrock, na linii 
Santa-Fe, dystansie Cheerokijskim. W o- 
wym czasie rząd jeszcze nie nabył od Ia- 
dyan tej wsławionej obecnie prowineyi i 
nie otworzył jej osiedleńcom. Ludność 
owego grodu składała się przedewszyst­
kiem z grubego zwrotniczego, który ze 
wschodnich stanów ród swój wywodził, 
żony jego, osoby o Czerwonych policzkach 
i czerwonych ramionach, której aspiracye 
duchowe nie przekraczały progów jej nie 
zbyt czystej kuchni; oprócz nich było je­
szcze czterech innych robotników, oraz ja, 
urzędnik i przedstawiciel towarzystwa ko­
lejowego. Okolica dokoła w owej epoce

była dziką, zamieszkałą tylko przez In- 
dyan, kilku pasterzy, hodujących bydło na 
wydzierżawionych od czerwonych właści­
cieli pastwiskach, oraz przez włóczących 
się gromadnie awanturników „desperados" 
pod wodzą braci Dalton. Z tych jeden, 
sławny opryszek Uill Dalton, został nie­
dawno zabity wystrzałem, celnie wymie­
rzonym przez deputowanego Stanów Zje­
dnoczonych, Marschala. Skonał z rewol­
werem w garści, przeklinając kulę, która 
go powaliła.

Panna Rankin była moją poprzedniczką 
na posadzie Redrock. Nauczyła się sztuki 
telegrafowania w biurze Arkansas City; 
mieszkała w tem mieście ze swą owdo­
wiałą matką, a nauczywszy się doskonale 
swego fachu, postarała się o posadę i zo­
stała mianowaną jako telegrafistka w Red­
rock. Po pewnym czasie sprzykrzyło jej 
się jednostajne życie na tej maleńkiej sta­
cyjce, zażądała tedy przeniesienia do mniej 
odludnej miejscowości.

Pewnego dnia telegrafistka z Edmond 
zawiadomiła władzę, że zmuszona jest 
udać się w celu porady lekarskiej do Ar- 

: kansas City, gdyż wagony, które usiłowała 
przyczepić, przygniotły jej rękę; wtedy 

j telegrafistka z Redrock została wezwaną 
na zastępstwo chorej koleżanki, na skutek 
zatem wyższego rozkazu, zamknęła swój 
gabinet na klucz, pozostawiając go na o-
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lekko klamkę, gdyż bał się, aby go nie za­
strzelono (Wesołość).

Gdy później wszedł do pokoju, zastał 
Kaniewską na podłodze w kałuży krwi. 
Na zapytanie jego: „co pan zrobiał?" — 
odpowiedział Kaniewski, że żona chciała 
go zakłuć nożem Inne szczegóły podał 
ten świadek zgodnie z aktem oskarżenia.

Następnie przesłuchano wielbiciela zmar­
łej Rozalii Kaniewskiej Franciszka Zmu 
dę, który słuchany bez przy ięgi zeznał, 
że z Kaniewskimi pcznał się w hotelu 
Polskim. Z Kaniewską nie miał żadnych 
stosunków i tylko odwiedzał ich, jako 
swoich znajomych. Kilkakrotnie z obwi­
nionym chodził nocami po kawiarniach. 
Pewnego razu zaprosili go Kaniewscy na 
uroczystość familijną, lecz on nie poszedł 
do ich domu. Gdy się już tego dnia poło­
żył spać, zbudził go kelner i doniósł mu, 
że Kaniewski przyszedł po niego. Wobec 
tego ubrał się i wyszedłszy przed hotel, 
zastał Kaniewską, przebraną w ubraniu 
męskiem. Z powodu tego wyraz ł najpierw 
swoje zdziwienie, lecz potem poszedł z ni­
mi na nocną bul mkę.

Na podstawie werdyktu sędziów przy­
sięgłych, którzy 12 głosami zaprzeczyli po 
stawione im pytania w kierunku zbrodni 
morderstwa i zabójstwa, trybunał wydał 
wyrok uwalniający Mikołaja Kaniewskiego 
od winy i kary.

Audvtorvum nrzyjęło wyrok z głośnem 
zadowoleniem.

.Rzeźnicy żalą się. ii na miejskiej targo­
wicy muszą uiszczać wysokie opluty, że ad- 
ministracya tejże jest tak niedbała, iż mim > 
rozporządzenia magistratu o przestrzeganie, 
aby bydło w dni targowe było tylko pojone 
w rannych godzinach latem do 7, zimą do 8. 
pozwala handlarzom poić bydło w dowolnym 
czasie, przez co rzeźnicy są narażeni na ko 
losalne straty, gdyż wół wypija 40 klg wo 
dy na raz, a rzeźnik kupując tak napojone 
bydło musi wodę opłacać na wagę mięsa.

Nastęonie rzeźnicy sadzą, iż nie mogą kon 
korować z gminą na jednej targowicy, gdyż 
gmina jako milionowy konkurent zakupuje by­
dło do jatki gminnej na miejskiej targowicy; 
oni więc muszą szukać za rogatkami miasta 
tańszego towaru, aby jeszcze tańsze i 
lepsze mięso od niej sprzedawać mogli (gdyż 
gmina zakupuje krowy i jałowniki).

Najważniejszym powodem jednak jest ma 
cosze postępowanie gminy z rzeżuiksmi, któ­
rzy kupowaniem bydła, biciem tegoż i sprze­
dażą mięsa przyczyniają się do pomnożenia 
dochodów gminnych.

Gmina, wbrew ustawie przemysł'wej. ze 
zwoliła fuszerom z Piasków Wielkich na sorze 
daż mięsa w Krakowie na pląsu św. Ducha 
Jakość tego mięsa nie jest jednak badaną 
przez organa sanitarne; a gmina dała sposi- 
bność do zarobkowania ludziom z których 
niema żadnyeh korzyści, i oprócz siebie po­
stawiła jeszcze ich jako drugiego konkuren 
ta przeciw rztźnikom krakowskim.

Delegatów przyjął pan wiceburmistrz Kar 
czmarski, który oświadczył gotowość otwar­
cia w każdej chwili targowicy i zapewnił im 
jak najdalej idące ulgi, tani kredyt i niską 
opłatę od zabijanych sz‘uk w rzeźni podgór­
skiej.

Również nadmienił, iż poczyni kroki w ce 
In doprowadzenia t >ru kolejowego z Płaszo- 
wa aż do targowicy i rzeźni w Podgórzu*.

Tyle pp. rzeźnicy.
Jatka miejsko, sprzedająca mięso taniej 

od rzeźników (co prawda, różnica cen jest 
zbyt mała) rozjątrzyła ich przeciw gminie. 
Jeżeli pp. rzeźnicy krakowscy rzeczywiście 
zwrócą się do Podgórza, który naturalnie 
przyjmie ich otwartymi ramiony, i będą 
przez to mogli mięso lepsze i tańsze sprze­

Rzeźnicy krakowscy przeciw 
gminie.

W dniu 14 b. m. udali się delegaci rze­
źników krakowskich do prezydenta miasta 
Podgórza w celu traktowania z nim o u- 
rządzenie i otwarcie dla ich użytku tar­
gowicy na bydło w Podgórzu.

Do tego uroku skłaniają rztźników kra­
kowskich następujące powody, które wy 
łuszczą nam pismo nadesłane nam z. po­
ważnych kół rzeźnickich. Przytaczamy je 
do łownie: 

dawać, w interesie konsumentów nieby
przeciw temu zarzucić nie można.

Czy jednak pp rzeźnicy to uczynią?
Argumenty, zawarte w ich piśmie, ża­

dną miarą nie wytrzymują 'krytyki; gra- 
Darnina są małego znaczenia i łatwe do 
usunięcia. Jatka miejska nie stanowi dla 
rzeźników groźnego „konkurenta" na tar­
gowicy, bo zapotrzebowanie jatki miejskiej 
zbyt jest ograniczone aby mogło podbijać 
ceny Pp. rzeźnicy snadnie z tym „milio 
nowym" konkurentem konkurować mogą. 
Pojeniu bydła przez handlarzy da się la­
rwo zapobiedz ściślejszą kontrolą, zresztą 
żaden doświadczony rzeźnik nie złapie się 
na taką sztuczkę handlarza...

Argumenty pp. rzeźników nie przeko­
nają nikogo, nawet ich samych; głównym 
argumentem jest faktycznie jeno rozjątrze­
nie rzeźników przeciw gminie, względnie 
przeciw zarządowi gminy, który nolens vo- 
lens zdecydował się pod presyą opinii 
na otwarcie jatek. Pan prez. Leo z pe­
wnością nie ściągałby na się potężnego 
gniewu panów na Kotłowem, gdyby nie 
był musiał zdecydować się na czyn, któ­
rego żądali wszyscy konsumenci w mieście.

Gzy jednak Kraków istotnie wiele stra­
ciłby skutkiem ewentualnego otwarcia tar­
gowicy w Podgórzu ? Czy niespodziane za­
szachowanie gminy ze strony rzeźników 
jest groźnem dla gminy? Gzy miasto nie 
może rzeźnikom pokrzyżować szyków i na 
piękny szach odpowiedzieć nadobnym ma­
tem, otwierając n. p. nowe jatki miejskie?

Oto pytania, na które wobec niespodzia­
nej akcyi pp. rzeźników (którym dowcipu 
odmówić nie można) odpowiedzieć jeszcze 
nie możemy. Uczynimy to, zaciągnąwszy 
języka zarówno w miarodajnych kołach 
rzeźnickich jak i magistracko radzieckich.

Z KRAJU.
Wieliczka 15 b. m. (Teatr). Mieliśmy za­

tem dziś inauguracyjne przedstawienie w na 
szynt teatrze, na które czekaliśmy od dość 
dawna, ciekawi nowej sali teatralnej i gry 
amatorów I jedno i drugie dopisało znako­
micie, nie dopisała tylko publiczność, która

piece zwrotniczego, sama zaś udała się do 
Edmond.

Byłem wtedy nadetatowym telegrafistą 
w oddziale Kanzas i wieczorem tego sa-, 
nu go dnia, w którym panna Rankin opu 
ściła Redrock, zająłem jej krzesełko na od­
ludnej stacyi Zaledwie zdążyło > zawiado- ■ 
mić w obu kierunkach linię o swej obe­
cności na stanowisku, gdy odezwała się 
koleżanka z Edmond. Żałując, że została 
pozbawioną przyjemności powitania mnie 
osobiście, wyraziła nadzieję, że mi się no­
wa siedziba spodoba i zapytywała, czy nie 
byłbym łaskaw zebrać i wysłać jej kilka, 
w pospiechu przez nią pozostawionych, ko- i 
biecych drobiazgów. Będzie bardzo zobo-: 
wiązaną i przy sprzyjających okoliczno-! 
ściach jest gotową do wzajemnych usług, j 
Było to moje pierwsze „zetknięcie" z oso-I 
bą, mającą wkrótce odegrać bohaterską 
rolę w dziwnej przygodzie, w której by­
łem osobą główną.

Za pośrednictwem telegrafu zaznajomi 
łem się bliżej z panną Rankin. Wkrótce 
zaczęliśmy rozmawiać ze sobą codziennie, 
następnie dwa razy dziennie, w końcu ro­
zmowy nasze stawały się tak częste, że 
zazdrośni telegrafiści innych stacyi prze- i 
rywali nam gawędkę rozmaitemi niemą 
dremi uwagami Napomykano o kimś, co i 
się zadurzył w kimś -innym, radzono nam,; 
żeby tak rozległą wymianę myśli posłać za I

frachtem, a nie męczyć bezustannie druty 
itd. Małą zwracaliśmy uwagę na te zło­
śliwe gadaniny, rozmowa szła coraz ży 
wiej, a ja coraz głębiej pogrążałem się 
w miłość i m >rzyłem, że tam, na prze­
ciwległym końcu drutu, budzi się i dla 
mnie gorętsze uczucie. Miałem lat dwadzie­
ścia, byłem zatem wielce wrażliwy na 
wdzięk niewieści, przytem zupełnie pozba 
wiony widoku kobiecych twarzy, jeżeli nie 
rachować przelotnych błysków ocząt, któ­
re spoglądały z wagonów, przemykających 
pociągów; nic więc dziwnego że nazywa 
łem w myśli pannę Rankin „swoją naj­
milszą dziewczyną", osobisty zaś jej sy­
gnał „Gr“ uważałem za najmilszy dźwięk, 
do jakiego był zdolny mój aparat.

Skromność, połączona z pewną obawą, 
nie pozwoliła mi dowiadywać się od słu­
żby kolejowej o powierzchowności mej lu 
bej. aż dnia pewnego, kiedy według roz­
kazu zatrzymałem na stacyi pociąg towa­
rowy aż do przejścia kuryera, konduktor 
towarowego, Tom Armstrong, wstąpił do 
mnie, do biura, na pogawędkę. Wtedy 
postanowiłem wybadać go i zaciągnąć wie­
ści o królowej moich marzeń.

— Co to za osoba ta telegrafistka ze 
stacyi Edmond?

Zapytany spojrzał na mnie nawpół cie­
kawie, nawpół podejrzliwie i odparł:

— Wiesz, Fred, chłopey na całym dy­

stansie opowiadają, żeś dla niej głowę 
stracił a miarkuję, że i ona wjechała na 
twoje szyny. Gdy mój pociąg czekał na 
linii nr. 7, musiałem jej przez ten czas 
opowiedzieć wszystko, co tylko wiem o to­
bie. Czyś ty jej nigdy nie widział?

— Nie miałem dotychczas przyjemności 
spotkania panny Rankin.

— Panny ? Chcesz powiedzieć pani Ran­
kin.

— Powiedzieć cooo ?
— Pani Rankin. Czyż nie wiesz, że to 

wdowa? Jej dwóch bębnów chowa się u 
swej babki w Arkanzas. Kobiecina nicze­
go, ale wiesz mój stary, że ty byś na nią 
dwa razy nie spojrzał. Nie jest to wiosen­
ny kwiatek, ma już czterdziestkę i to na 
jeden bok, ą co się tyczy cnoty, to nie po­
trzeba lepszego stróża, jak jej własna 
twarz. A co za charakter! Phi! Phi! Mój 
maszynista zapytał ją raz, czy też jej ta 
twarz nie dolega; taka ją pasya porwała, 
że rzuciła się na niego z francuskim klu­
czem. Byłaby mu dojechała po formie, 
gdyby nie to, że dal dęba. Od tego czasu, 
jak przyjeżdża do Edmond, to głowy nie 
wychyli z maszyny, takiego ma pietra.

Rozległa się gwizdawka kuryera i kon­
duktor pospieszył do swego pociągu, aby 
zaraz ruszyć, jak tylko linia będzie wolną.

Ciąg dalszy nastąpi.
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eowej scenie zbiorowej), o tyle w komedyi 
„Z dobrego serca" gra szła gładko i w na 
leżytem tempie. Szczególnie na uznanie za­
sługują dr Friedberg i p. Dietze. Tej osta­
tniej ośmielę śię tylko zrobić małą uwagę, 
że jakkolwiek Julka jest panną z magazynu 
modniarskiego, to jednak jest biedną dziew­
czyną i nie może mieć takiej eleganckiej i 
ładnej bluzki, jak ją miała Julka w inter- 
pretaeyi p. Dietzównej.

Misę en seene tak w .Dyktatorze" jak i 
w „Z dobr«go serca" wyborna. Pokój w dwor­
ku szlacheckim z płonącym na kominku o- 
gniem, staroświeckiemi meblami obrazami i 
bronią na ścianie, a w komedyi Rydla niskie 
drzwi i proste meble mieszkania zamożnego 
rękodzielnika z charakterystyczną kanapą na 
pryncypalnem miejscu, czynią zaszczyt reży- 
seryi.

W końcu należy mi koniecznie zwrócić się 
i do publiczności, a zwłaszcza tej, która w 
najpoważniejszych momentach, psuła wybu­
chami śmiechu idąeemi z galsryi i... nie tyl 
ko z galeryi, cały nastrój. Prawdą a Bo­
giem, przyznać trzeba także, że nie należało 
i nie należy w dalszym ciągu dawać na na­
szej amatorskiej scenie rzeczy tak poważnych 
jak .Dyktator*. Publiczność nasza, idąc do 
teatru, pragnie się śmiać i bawić; dajmyż im 
więc zabawną, lekką komedyę lub farsę, na­
wet bombę, albo melodramat z siedmioma 
morderstwami dokonanemi za pomocą sztyle­
tu, trucizny i rewolweru. To uwaga na przy­
szłość. K. S.

Zakopane, 15 października. (Znów kara 
za pobicie policyantów.)

21 letni góral Wojciech Gnojek, typowy 
zakopiański nicpoń i pijak, jakich niestety 
coraz więcej w naszej letniej stolicy, awan­
turował się z kolegami po Krupówkach i po­
bił polieyantów. Oskarżony o gwałt publi­
czny przed trybunałem karnym w Nowym 
Sączu nie zjawił się do rozprawy, a zasą 
dz-joy z -stał na dwa miesiące ciężkiego wię­
zienia.

Z P; riniina piszą: Na polowaniu z obła 
wą ui ząd/.onem w Poroninie przez p. Witol­
da U' ańskiego na Białej stopie, zastrzelono 
duże-o t.zechletniego niedźwiedzia samca, 
wagi około 108 klg.

T rnÓW, 15 października. (Z rady miej­

powinna była zapełnić widownię po brze­
gi, a zostawiła kilkanaście m.ejsc n ezaję 
tych. Ci, którzy nie przyszli, niechaj żałirą, 
bo istotnie stracili dużo. Nowa sala przed­
stawia się wspaniale; kto zna teatra po ma­
łych miasteczkach, musi przyznać, że drugiej 
takiej i tak urządzonej sali teatralnej chyba 
żadne w Galicyi miasteczko nie posiada. 0- 
świetlenie elektryczne, szereg wyjść na wy­
padek pożaru, wygodne krzesła, akustyka do­
skonała, a przedewszystkiem wspaniała kur­
tyna, dzieło artysty- malarza p. Mroczkowskie­
go, skłaniają się na piękną i harmonijną ca 
łość. Zastosowanie motywu górniczego do tre 
ści kurt sny było bardzo trafne. Środek o 
brązu zajmuje grupa kryształów soli z tkwią­
cym w niej pierścieniem św. Kingi i unoszą­
cą się nad nim w aureoli koroną. Grupa ta 
mieści się w grocie solnej, a w dali widnie 
ją kontury Wawelu. Całość w ch raktery 
stycznym, solno-zielonym tonie, zabarwiona 
po brzegach różowymi odcieniami światła, 
robi nader artystyczne wrażenie. P. Mrocz­
kowskiemu, który wykonał kurtynę zupełnie 
bezinteresownie, należy się od mieszkańców 
Wieliczki serdeczna wdzięczność i rzetelne u 
znanie.

Przy dźwiękach sprawnej muzyki salinar­
nej kurtyna poszła w górę i rozpoczęło się 
przedstawienie prologiem z „Dyktatora" Żu­
ławskiego. Po przed drugą kurtyną zjawił 
się wspaniale uchararteryzowany i ukostyu- 
mowany w strój arlekina, reżyser naszej dru­
żyny amatorskiej dr Friedberg i rozpoczął 
swój monolog pełnym, dźwięcznym głosem. 
Przedstawienie rozpoczęło się pod doskonałą 
wróżbą — znakomita dykeya i ruchy reży 
sera dały nam przedsmak dalszej części przed­
stawienia, w którem w głównych rolach wy­
stąpiły z powodzeniem pp. Steinerowa, Fo- 
lusiewiczowa i Dietzówna, oraz pp. Goebel. 
Folusiewicz, Górny, Bartuś i Kraups.

Po nie nazbyt długim antrakcie, urozmai­
conym muzyką, ujrzeliśmy z kolei doskonałą 
jednoaktówkę Rydla „Z dobrego serca“. W 
króciutkiej tej komedyjce ujrzeliśmy znów dra 
Friedberga, doskonałych pp. Górnego w roli 
Wawrzonkiewieza, Kraupę w roli Antoniego 
i piękną pannę Dietze jako Julkę. O ile w 
„Dyktatorze" znać było cokolwiek, że to pier 
wszą próba ogniowa (małe staccato w koń 

skiej. — Śmierć pod kolami pociągu. — 
Z Iow. literackiego. — Kurs analfabetów. 
— Odczyty. — Pierwszy śnieg). — Na po­
siedzeniu, które się odbyło onegdaj, obrado­
wano nad sprawą wynagrodzenia miast za 
ubytek dochodu z powodu wygaśnięcia pro- 
pinacyi w r. 1910. W tym względzie uchwa­
lono rezolucyę ks. dra Żygulińskiego nastę­
pującej treśei: 1) wnieść petyeyę w tej spra­
wie do Sejmu. — 2) wezwać dra Stojałow- 
skiego, posła do parlamentu z m. Tarnowa 
o energiczne zajęcie się tą sprawą. <— 3) 
wnieść drogą telegraficzną przedstawienie do 
c. k. namiestnictwa i marszałka krajowego. 
W tej samej sprawie domagał się dr Rappa- 
port poczynienia zabiegów, aby uzyskać wpływ 
na wybór komisyi co do rozdziału funduszu 
propinaeyjnego i odpowiedniego wynagrodze­
nia z podziału nowo wprowadzić się mają­
cych opłat szynkarskich i konsumeyjnych.

Jan Kotul, czeladnik krawiecki, zamiesz­
kały w Gumniskach, odprowadził w piątek 
w nocy brata swojego na dworzec kolejowy. 
Z powrotem przeszedł przez tor kolejowy 
koło pałacu ks. Sanguszków, gdy nagle zo­
stał przez pociąg przejechany. Oprócz jednej 
nogi, odrzuconej w całości o kilka kroków 
od toru, całe ciało nieszczęśliwego poszarpa­
ne zostało na drobne kawałki. Nieszczęśliwe

i

go poznano po notesie.
W Towarzystwie literackiem im. Ad. Mic­

kiewicza, odbywają się każdej soboty oży­
wione pogadanki literackie przy wcale zna­
cznym udziale członków i gości przez nich 
wprowadzonych. Jer a z ostatnich sobótek 
zagaił prof. Arvay, ’>ma : „Prevosta Li­
sty do Frani"; — wi.z.o.aj pr.f Homme mó­
wił o „Trentowskim i jogo literackiej dzia­
łalności-. — W najbliższą sobotę omówi prof. 
dr Lenkiewicz: „Szkice Wojciechowskiego".

Dnia 18-o b. m. odbędzie się posiedzenie 
wydziału, w którem weźmie udział prezes 
Towarzystwa lwowskiej Macierzy, dr Ger 
man, celem przedstawienia zebranym celów 
Towarzystwa i jego stanu obecnego po czerw­
cowej burzy z powodu książki prof. Tretiaka 
o Słowackim

W przyszłą niedzielę, t j. 22 b. m. od­
będzie się otwarcie kursu dla analfabetów, 
staraniem tarnowskiego Koła Tow. „Oświaty 
Ludowej". Zarząd uprasza ludzi dobrej woli,

FOTOGRAFIE KRAKOWSKIE.
VII.

Lekcye muzyki.
Ośmioletnia Niutka ma nadzwyczajne 

zdolności do muzyki. Gala rodzina stwier­
dziła to z wielkim zachwytem.

Pewnego razu Niutka zamknęła się w 
salonie, otworzyła fortepian i brzdąkając 
jednym paluszkiem, wygrała po długich 
wysiłkach parę taktów walca ze „Słodkiej 
dziewczyny “.

Ojciec, matka i babcia przyszli pod 
drzwi na palcach i słuchali z radosnem 
zdumieniem. Wreszcie cała rodzina, nie 
mogąc zapanować nad wzruszeniem, wtar­
gnęła do salonu i uczyniła burzliwą owa- 
cyę. Rozroczęły się uściski i pieszczoty 
.cudownego dziecka".

— Porywa, porywa smarkata — mówił 
zadowolony ojciec, który nie wstydził się 
przyznawać, że się nie zna na muzyce.

— Ależ, jak ona gra równo i z jakim 
taktem! — twierdziła matka z miną zna­
wczyni.

— Nawet z uczuciem! — dodała bab­
cia, przyciskając pomarszczoną rękę do 
stanika z lewej strony.

Zachęcona powodzeniem, Niutka poczę­
ła swym cudownym paluszkiem wybierać 
dowoli inne piękne melodye, jak „Wlazł

I ko ak- i „r........................... '

: czamem, natychmiastowym posiedzeniu ro- 
dzinnem uchwalono jednogłośnie, że trze­
ba Niutkę uczyć muzyki. Gzy to aby nie 
zapóźno? Niutka zaczyna już dziewiąty 
rok....

— Jestem pewna, że Niutka skorzysta
więcej odemsie — mówiła matka, która 
w swoim czasie, na pensy i, przez pięć lat 
brała lekcye muzyki po 50 centów za go-, ... .. '
dżin, i wreszcie naucz,la sią brzdąkać ’ ”a “óra °<lp»«™'lała.... matka celująco, 
kilka walców i fantazyj z oper, lecz i N.utka boczyła stę na nauczycielką.
, . j . , ,, . • , , . . — C.7v Niiitkn 7.n» niż nntv?drugi dzień po ślubie zamknęła fortepian 
na dwa spusty. — Z pewnością, gdyby' 
mię nieco lepiej przypilnowano, byłabym . 
postąpiła w muzyce dalej, aniżeli wszystkie 
moje koleżanki.

— Albo może trochę bliżej — szepnął 
ojciec niedowierzająco.

Wybór nauczyciela muzyki dla Niutki 
nie był łatwą sprawą. Po długich poszu­
kiwaniach po calem mieście, zdecydowa­
no się wreszcie na nauczycielkę, pannę 
Minorowską. Na wybór ten wpłynął głó­
wnie wzgląd, że panna Minorowską brała 
tylko po 1 koronie 20 hal. za godzinę. 
Chwytała skwapliwie każdą lekcyę. gdyż, 
prócz siebie samej, miała do wyżywienia 
matkę staruszkę. Próbowano utargować 
coś od tej wysokiej ceny, ostatecznie zgo­
dzono się na całą koronę! Czyż jest ofia

,Rachciachciach*. Na nadzwy- ra, którejby nie ponieśli rodzice dla szczę- 
™ ■ ścia dziecka!

O godzinie pierwszej ujrzał salon w 
swych ścianach pannę Minorowską. Matka 
wprowadziła Niutkę, ubraną, na własne 
jej żądanie w nową, niebieską sukien ę. 
Był to przecież pierwszy jej debiut. Dzie­
ciak miał już poczucie kokieteryi.

Na pierwszej lekcyi nauczycielka ogra­
niczyła się do zad. wania dziecau pytań,

— Czy Niutka zna już nuty?
— Ach, proszę pani, w jej wieku? Ośm 

latek!
— Ja w tym wieku przeszłam już całą 

szkołę — zauważyła nauczycielka nie bez 
dumy.

— Ale też pani je-t artystką!
Nauczycielka podziękowała skromnie za 

komplement.
Aby nau< zycielka mogła podziwiać ge­

niusz muzykalny uczennicy, matza kazała 
córce zagrać coś z tego, czego się sama 
nauczyła.

— Wiesz, Niusiu, tego walczyka.... je­
dnym paluszkiem.... Nie uwierzy pani, że 
Niusia słyszała tego walca tylko dwa ra­
zy, a jednak zapamiętała go doskonale.

— To bardzo dobrze, rzeczywiście — 
zauważyła pobłażliwie nauczycielka.

Ale Niutka dostała tremy, piekła raczki,

Józef Bassar Us Nowości
w Krakowie, ul. floryańska 15 ao “ ai‘ .**. “



aby zachęcali tych, #o n« umieją czytać i 
pisać, do wpisywania się na pomieniony kurs. 
Analfabetów u nas nie brak, a mimo to przy 
zeszłorocznym kursie nie brał żaden udziału, 
tylko komenda wojskowa wysłała żołnierzy 
nie umiejących czytać i pisać.

Dziś odbyły się dwa odczyty, mianowicie 
staraniem „Eleuteryi" odbył się odczyt w 
szkolę StaBzica p. Kozłowskiego na temat 
„Psychplogia mrówek"; w Stowarzyszeniu zaś 
robotniczem „Praca" odczyt popularny.

Dziś w południe padły u nas pierwsze 
płaty śniegu, poprzedzone deszczem i dro- 
bniuchnym pyłem śnieżnym, poczem rozpo 
czął się gęsty wir płatów, które atoli natych­
miast po opadnięciu topniały.

Rzeszów 14. października. (Hr Micha 
lowski uwolniony. Zgromadzenie w sprawie 
spoczynku niedzielnego). W toku dzisiejszej 
rozprawy o obrazę czci przeciw hr. M. przę­
słu hano świadka profesora Paczosę, który 
z całą stanowczością zeznał, że hr. M 
w chwili i miejscu krytycznem użył obraźli- 
wych słów: szumowiny ą la Oberl&ndtr“. 
Następnie odczytano zeznania świadków ks. 
Fałęckiego i dyrektora Słotwińskiego, prze­
słuchanych w drodze rekwizyeyi przez sąd 
jasielski Z zeznań p. Słotwińskiego przyto­
czę charakterystyczny szczegół. Na uwagę 
dr. O., że hr. Michałowski, fatygując świad­
ków, zamiast poprostu przyznać się do po­
pełnionego czynu, wcale nie postęouje po ry 
cersku, wyrwały się z ust świadka z west­
chnieniem słowa: Oj, to prawda. Nastąpiły 
wywody stron. Zastępca oskarżyciela w swej 
przemowie położył nacisk na zapatrywani! 
polityczne dr. 0., jako źródło osobistej za­
wiści hr M.. a w konsekwencyi inkrymino­
wanej, obraźliwej enuneyacyi. Obrońca starał 
się udowodnić zeznaniami świadków, że hr. 
M. inkryminowanych słów nie użył. Po 4-go- 
dzinnej rozprawie sędzia ogłosił wyrok uwal­
niający hr. Michałowskiego od winy i kary.

Na odbytem, na skutek zarządzenia staro­
stwa, dnia 12. b m. w sali obrad magistratu 
zgromadzeniu cechu kupców, a to w celu 
oświadczenia się co do god-in pracy w nie 
dziele, uchwalono prawie bez dyskusyi, uznać 
jako najodpowiedniejszą pracę w handlu w nie­
dzielę od 8—12, w niedziele poprzedzające 
święto Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy

od 8—4, biurową ijlkantorowąj w handlu od 
10—12.

Z Mielca piszą: Dyrektorem nowo otwar­
tego gimnazyum w Mielcu mianowano p. Ro­
mana Moskwę, prof. gimn. V. we Lwo­
wie. Człowiek światły, taktowny^ i życzliwy 
młodzieży, prof. Moskwa będzie miał trudne 
zadanie czuwania nad pierwszymi krokami 
nowego zakładu Dotychczasowa działalność 
pedagogiczna szan. profesora daje rękojmię 
że je pokona Prof. M skwa był od lat wie 
lu niestrudzenie czynny jako delegat Macie­
rzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego, gro­
madząc prawdziwie po obywatelsku fundusze 
na szkolnictwo polskie kresowe.

Nowy Sącz, 15 października (Zamiast 
grzywny pięć koron — trzy miesiące wię 
zienia )

Kolejowy blacharz Izak Margulies, chcąc 
z murarzem zreperować piec w mieszkaniu 
swej lokatorki Mindli Engelhardtowej, na co 
ona mu pozwolić nie mia<a, chwycił ją za 
rękę i tak ją ścisnął, źe zostawił na niej 
sińce. Eogelhardtowa zaskarżyła niegrzeczne 
KO gospodarza do sądu, gdzie Marguliesa ska­
zano za to na 5 kor. Zasądzony Margulies je­
dnak udał się do prokuratoryi państwa z 
doniesieniem, źe oskarżycielka złożyła fał 
szywe zeznanie, gdyż on się jej nawet nie 
dotknął, co udowodnił świadkami swą żoną 
Cbaną i 14 letnim synem Mojżeszem Mar 
guliesami.

Oskarżenie to było jednak fałszywem, tak 
e p rokuratorya, zaniechawszy śledztwa prze­
ciw Mindli Engelhardtowej, oskarżyła Izaka 
Marguliesa, jego żonę i syna Mojżesza o zbro­
dnię oszustwa, a trybunał w N Sączu ska 
zał Marguliesa na 3 miesiące ciężkiego wię 
zienia Chaoę na 6 tygodni więzienia, zaś 
syna Mojżesza na 14 dni więzienia i to wszy­
stko zamiast grzywny 5 kor.

Co słychać
w mieście? 17 października 

KALENDARZ.
Dziś we wtorek Wiktora bisk. m — Jutro 

we środę Łukasza Ewangelisty. — Pojutrze 
we czwartek Piotra z Alk.

Wtorek.
Teatr miejski. „Bagienko", komedya w 3

aktach Boi. Gorczyńskiego.

Nabożeństwo pamiątkoweodbyło się wczo­
raj w katedrze na Wawelu o godz. 11 przed 
południem, urządzone staraniem wydziału Tow. 
Tadeusza Kościuszki, jako w 88. rocznicę 
skonu naczelnika. Mszę św. odprawił ks kan. 
Spis, a podniosłe kazanie wypowiedział ks. 
kan. Bandurski. Na chórze śpiewał chór gi- 
mnazyalny i grała orkiestra gimnazyum So­
bieskiego. W nabożeństwie wzięła udzi ł !i- 
ćzna publiczność, setki młodzieży gimuc"~-1- 
nej, młodzież akademicka, członkowie Tow. 
gimn „Sokół", Kółko kontuszowe itd. Po ka­
zaniu odśpiewali zebrani kilka pieś.i patryo- 
tycznych.

Ze spraw miejskich. W sobotę odbyło 
się pod przewód, prezydenta Leo posiedze­
nie komisyi gazowo - elektrycznej, na którem 
uchwalono budżet gazowni, oraz elektrowni 
na rok 1906. Ze sprawozdania dyrekcyi obu 
zakładów okazało się, że najpierw rozwój 
gazowni nie został wcale powstrzymany bu­
dową elektrowni, a przeciwnie rok 1905 wy­
kazuje dalszy wzrost konsutneyi gazu. Poz- 
wój zaś elektrowni przeszedł najbardziej op­
tymistyczne oczekiwanie. Kiedy bowiem przy 
projektowaniu budowy tego zakładu, przypu­
szczano, że dopiero w 3 roku od założenia 
liczba lampek instalowanych dojdzie do cyfry 
10 000, w rzeczywistości już obecnie po u- 
pływie zaledwie 8 miesięcy liczba lamp in­
stalowanych przekroczyła cyfrę 12.000. Nadto 
zgłoszono już przeszło 5.000 lamp, wobec 
czego już w roku 1906 będzie co najmnioj 
20.060 lamp instalowanych. Wskutek tego 
okaże się w najbliższym czasie potrzeba roz­
szerzenia elektrowni miejskiej, a odnośne 
wnioski przygotowuje magistrat, celem prze­
dłożenia ich na najbliższem posiedzeniu ko­
misyi gazowo-elektrycznej. Z powodu tak po­
myślnego rozwoju elektrowni, gmina znajdzie 
jaż w r. 1906 zapełnię prawidłowe oprocen­
towanie całego kapitału, włożonego w to 
przedsiębiorstwo.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek duia 19 b. m., o godzinie 5 tej 
po południu.

spuszczała oczki, wreszcie, po głębokiem 
westchnieniu, zabrzmiał walc ze „Słodkiej 
dziewczyny". Niestety, po trzeciej nucie 
opuściła rączkę drażliwie.

— Ależ uważaj, moje dziecko — stro­
fowała matka. — Przecież nie mylisz się 
nigdy.... Tak, proszę pani, Niusia nie myli 
się nigdy. Nie ten klawisz... czarny... nie 
ten... ten drugi.... Teraz już lepiej!

Matka pomagała dziecku, nucąc melo- 
dyę walca i udzielając rad wysoce kom­
petentnych. Ostatecznie Niutka rozpłakała 
się na dobre.

— Jaka Niutka grzeczna panienka! — 
rzekła nauczycielka słodko, chcąc za je­
dnym zamachem zdobyć matkę i córkę.

Na pocieszenie dziecka, nauczycielka 
siadła do fortepianu i wszystkimi dziesię­
cioma palcami zagrała niaszczęśliwego wal­
ca ze „Słodkiej dziewczyny, któremu jako 
przyczynie całej katastrofy, słusznie się to 
należało.

— Dziecko słuchałoby pani do jutra — 
mówiła matka, chcąc przekonać nauczy­
cielkę. że pomimo fiaska, oórka posiada 
bajeczne zamiłowanie do muzyki.

Godzina lekcyi się skończyła. Panna Mi- 
norowska, zawsze sumienna i punktualna, 
wstała od fortepianu, zapowiadąjąc, że 
przyjdzie w sobotę i przyniesie ze sobą 
bą szkołę na fortepian, aby rozpocząć na­
ukę systematyczną.

— Mam nadzieję że Niutka będzie śmiel­
sza na drugiej lekcyi.

— Powiedzże „tak, proszę pani" — pod

powiedziała matka bez widocznego skutku.
W sobotę o naznaczonej godzinie przy­

szła nauczycielka i rozłożyła na pulpicie 
wielki i groźny zeszyt, zadrukowany czar 
nemi liniami, kropkami i dziwnymi wy­
krętasami ! Niutka patrzała na „szkołę" 
bardzo podejrzliwie.

Nauczycielka poczęła wskazywać nuty i 
wymieniać ich nazwy, Niutka powtarzała:

— Do, re, mi, fa, sol, la, si, do
Potem nauczycielka zapytywała ,na wy­

rywki", lecz Niutka myliła się za każdym 
razem. Na tem upłynęła połowa lekcyi.

— Teraz zaczniemy się uczyć grać na 
fortepianie — rzekła wreszcie nauczycielka.

Niutka nabrała otuchy, lecz krótka była 
jej radość. Nauczycielka ułożyła jej palce 
na klawiszach, nakazując surowo, aby nie 
poruszała ręką w kostce, aby siedziała 
prosto, aby nie odsuwała łokci i kazała 
jej grać: do-re-mi fa-sol, sol-fa mi-re do .. 
do re-mi-fa-sol, sol-fa-mi-re-do... I tak 
przez całe pół godziny, wolniutko i równo.

Niutka o mało nie płakała; krzyż bolał 
ją okrutnie, ręce zesztywniały. To też, gdy 
po odejściu nauczycielki matka zapytała, 
czy jest zadowolona z lekcyi, odpowiedzia­
ła, że bardzo jest zadowolona, iż ta prze­
klęta lekcya się skończyła.

Niutka stała się smutna i przygnębiona. 
Spotkał ją wielki zawód.

Wyobrażała sobie, że po pierwszej lek­
cyi będzie umiała zagrać przynajmniej je­
den „kawałek", a tu każą jej grać nudne 
gamy, uczyć się nut. Taką samą historyę

Konfekcję dziecinną
w wielkim wyborze i po niskich cenach 

przechodziła już dawniej przy nauce abe­
cadła.

Życie jej zbrzydło, gdy sobie pomyśla­
ła, że trzy razy w tygodniu będz e przy­
chodzić nauczycielka, aby torturować jej 
umysł i palce. Uczuła nienawiść do nau­
czycielki, wstręt do fortepianu i do mu­
zyki.

Lekcye stały się dla niej męką, któ­
rej starała się uniknąć wszelkimi sposo­
bami...

Za kilka lat. gdy palce jej przywykną do 
nieznośnych ćwiczeń, Niutka okaże więcej 
zapału, nie tyle przez zamiłowanie do mu­
zyki, ile przez zazdrość do koleżanek gra­
jących, zbierających oklaski w salonach. 
Specyalnością jej będzie repertuar uwer­
tur i poważnych sztuk... Walców nigdy 
grać nie będzie! Gzy po to ma się męczyć, 
aby zasadzano ją do fortepianu na wie­
czorkach? Aby sobie palce obijała i pa­
trzała, jak się inne bawią? Niutka będzie 
miała rozum. Woli sama tańczyć i wyma­
wiać się od gry do tańca pięknym fraze­
sem : „Uprawiam tylko muzykę klasyczną!“ 
Jak to wymownie świadczyć będzie o jej 
muzykalności. Wreszcie wyjdzie za mąż i 
wtedy z radością zamknie fortepian na dwa 
spusty; z taką radością czerwonoskóry wie­
sza na kołku skalp dziedzicznego wroga. 
Gdy będzie miała córkę i ta córka zacznie 
brzdąkać na fortepianie, to Niutka postą­
pi zupełnie tak jak jej matka, i ta peda­
gogia będzie trwała aż w najpóźniejsze po­
kolenia.

Franciszek Martin
dawniej „FELICYA", Rynek gł. 1.12.



Z Towarzystwa nauczycieli szkól kra­
kowskich. Walne zgromadzenie, odbyte w 
dniu 14 b. m. przy niezwykle licznym współ­
udziale tak członków jak i okolicznego nsu 
czycieistwa, było bardzo ożywione. Omawia 
wiano przedewszystkiem sprawę polepszenia 
bytu. Większość mówców zapatrywała się 
nader pesymistycznie na dobre chęci Sejmu. 
Zewsząd padały słowa zniechęcenia i rozgo 
ryczenia, a obecna drożyzna nawet zatwar­
działych optymistów przemieniła na skraj 
nych malkontentów. Nic też dziwnego, bo 
nędza jest bardzo złym doradcą. Zgromadze­
nie aprobowało dotychczasową działalność 
Wydziału, przyjęto do wiadomości wysłanie 
petyoyi do Sejmu o polepszenie plac, do Ra­
dy miejskiej o stały dodatek, — o wspomo­
żenie fundu zu pożyczkowego Towarzystwa — 
o utworzenie osobnych klas dla dziatwy szkol 
nej nierozwiniętej umysłowo. Przyjęto do wia 
domości wysłanie deputacyi do krakowskich 
posłów sejmowyeh, — zbieranie podpisów 
nauczycielstwa całego kraju na poparcie me 
moryału do rządu w sprawie położenia nau 
czycieli ludowych. Uchwalono wstrzymać się na 
razie z dalszą akcyą aż do rozstrzygnięcia 
sprawy polepszenia bytu na obecnej sesyi 
sejmowej, ufając przyrzeczeniu i obietnicom 
posłów krakowskich. Wezwano jednakże Wy­
dział, aby natychmiast zwołał zgromadzenie 
członków, skoro Sejm przejdzie do porząd 
ku dziennego nad skromnemi żądaniami na 
uczycielswa, lub chciałby je znów połowi­
cznie łataniną zaspokoić. Wówczas nauczy 
cielstwo krakowskie solidarnie z nauczyciel 
stwem całego kraju ma prowadzić dalej roz­
poczętą już akcyę celem wywalczenia lepszej 
egzystencyi.

Z Tow. technicznego. We wtorek d. 17 
o godz. 3 popołudniu zwiedzą członkowie 
Tow. technicznego fabrykę wyrobów żela 
znych p. Józefa Góreckiego. Punkt zborny 
przed fabryką, ul. św. Wawrzyńca 1. 26.

Z sejmu. O poprawę bytu nauczycieli. Po­
słowie Leo Jaworski, Fedorowicz i tow. 
wnieśli w sejmie następujący wniosek:

„Zważywszy, że wzmagająca się w mie 
ście Krakowie od pewnego czasu gwałtowna 
drożyzna mieszkań oraz najważniejszych ar 
tykułów codziennego pożywienia, a zwłaszcza 
mięsa i nabiału — pogorszyła do tego sto 
pnia położenie materyalne nauczycielstwa kra 
kuwakiego, iż wiele rodzin nauczycielskich 
popadło w stan zupełnego zubożenia i nie 
jest w możności pokrywanfa ze swych do 
chodów nawet najkonieczniejszych potrzeb; 
zważywszy, że takie nagle i niezawinione 
pogorszenie bytu materyalńego zmusza na 
uczycieli zwłaszcza obarczonych rodziną do 
szukania poza szkołą źródeł zarobkowania, 
co oddziaływać musi najniekorzystniej na 
wydatność pracy pedagogicznej w szkole i 
obniżyć poziom szkół publicznych w drugiej 
stolicy kraju; zważywszy, że polepszenie by­
tu materyalńego nauczycielstwa krakowskie 
go przy sposobności ogólnej regulacyi płac 
nastąpić może w najlepszym razie dopiero w 
w ciągu przyszłego roku

Podpisani wnoszą:
Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby w 

porozumienin z krajową Radą szkolną je 
Bzcze w ciągu obecnego obradowania Sejmu 
przedstawił Sejmowi wnioski mające na celu 
przyjście z pomocą nauczycielstwu krakow­
skiemu z powodu panującej drożyzny.“

W Kole artystyczno literackiem odbędzie 
się dnia 18 bm., we środę, pogadanka z prof. 
M. Zdziechowskiego: „Wrażenia z podróży 
do Moskwy “, następnie wspólna kolaeya. Po 
czątek o godzinie 7‘/s.

Dar. JWP. prof. drowa Edwardowa Sas 
Korczyńska złożyła na rzecz Tow. Wzaj. 
Pomocy Uczniów Un. Jag. 200 kor. Za dar 
ten składa serdeczne podziękowanie im. T-wa 
St. Wittek, prezes. 

Wydział Tow. Tatrzańskiego odbył wczo­
raj posiedzenie pod przewodnictwem wice­
prezesa prof. dra Ponikły i uchwalił restau 
racyę w schronisku przy Morskiem Oku od­
dać w dzierżawę p. Bauerowi, b dzierżawcy 
pensyonatu i willi „Klemensówka".

Z teatru nfejsklsgo. We czwartek d. 19 
bm. w miejsce zapowiedzianej komedyi „Ba 
gienko“ wznowioną zostanie komedya w 4 
aktach Wł. Perzyńskiego pt, „Lekkomyślną 
siostra11, która w zeszłym sezonie cieszyła 
się powodzeniem. W komedyi tej rolę He 
leny objęła p. Solska, w roli zaś Ady wy­
stąpi artystka sceny łódzkiej p. Janina Ko- 
śmierska.

Repertuar teatru miejskiego.
We środę 18 bm. „Birbant“, trywialna 

komedya w 4 aktach Oskara Wilde’a (popu 
larne).

We czwartek 19 bm. „Lekkomyślna sio­
stra11, komedya w 4 ch aktach Wł. Perzyń 
skiego.

W piątek teatr zamknięty.
W sobotę 20 bm. „Majster11, komedya w 

3 aktach Hermana Bahra (nowość).
W niedzielę 21 bm. „Ponad siły“, sztuka 

w 2 częściach (w 6 odsłonach) przez Bjoer- 
stjerne Bjoernsona, w przekładzie J. Kaspro 
wieża.

Podczas demonstracyi niedzielnych are­
sztowani zostali: Bronisław Ostrogórski, lat 
32, wyrobnik; Wojciech Biziora, lat 16, o- 
grodnik ; Józef Lubicki, lat 17, stolarz ; Ta­
deusz Schulbaum, lat 15, krawiec; Jakób 
Gleitzmann, lat 15, handlowiec; Samuel Man- 
delbaum recte Blum, lat 22, cholewkarz, Ta­
deusz Czapla, lat 16, szklarz; Jan Grych, 
krawiec; Edward Bogdanowicz, wyrobnik; 
Leon Feldstein, cholewkarz; Wojciech Ko­
łacz, lat 17, murarz i jeden student z Kró 
lestwa Polskiego. Ośmiu polieyantów zostało 
ranionych.

Niedzielne awantury wywołały w mieście 
przykre wrażenie i jest powszechne zdanie, 
że je polieya niepotrzebnie spowodowała.

Polieya na podstawie relacyi komisarzy, 
którzy podczas niedzielnej demonstracyi peł­
nili służbę, wniosła doniesienie karne do pro- 
kuratoryi państwa przeciw posłowi Ignacemu 
Daszyńskiemu o słowną obrazę orga­
nów policyjnych, podburzanie do niepokojów 
i t. d.

Sprawa Angelusa Wczoraj o godz. 1 li- 
stem-ekspress adwokat dr Goldbaminer, o- 
brońca Angelusa, zgłosił imieniem swojego 
klienta, że tenże wyroku nie przyjmuje i że 
wnosi zażalenie nieważności. Wobec tego w 
przeciągu 8 dni powinien wnieść dr Gold­
hammer wywód prawny na piśmie.

Matactwa asenterunkowi, o których już 
kilkakrotnie pisaliśmy, przybierają — jak się 
dowiadujemy — coraz większe rozmiary. — 
I tak podobno władze wojskowe prowadzą 
w tej sprawie śledztwo na własną rękę. Po­
rozumiewają się jednakże — o ile zachodzi 
potrzeba — z sędzią śledczym drem Jen- 
dlem, prowadzącym dochodzenia co do osób 
cywilnych.

Jak słychać, aresztowano w Wadowicach 
lekarza wojskowego, a to z powodu udziału 
w tych matactwach asenterunkowych. Kilka 
faktów oszustwa na powyższem tle udało się 
już sądowi ustalić, a nadto wpływają dalsze 
doniesienia osób poszkodowanych. Dotych­
czas aresztowano już 5 osób cywilnych w tej 
sprawie. Terenem działania szajki - mataczy 
asenterunkowych była nietylko zachodnia 
Galicya, ale nadto kilka powiatów ze wscho­
dniej.

Zamknięcie przez sąd „Pomocy kredy­
towej". Przy zastawniczym zakładzie Ange­
lusa powstało przed kilku laty Towarzystwo 
kredytowe, zwane „P mocą kredytową", któ­
re przyjmowało wkładki na 6 procent. Kie 
równikiem ,P< mocy kredytowej" bvł Ange

los, który zyskane z wkładek pieniądze lo­
kował w swoim zakładzie, jako kapitał obro­
towy. W ten sposób bowiem spodziewał się 
nie tylko pokryć 6 procent, należne właści­
cielom wkładek, ale nadto zapewnić sobie 
wielki zarobek, pobierając 14—20 procent 
od kosztowności i garderoby. Po wyjść u na 
jaw sprawek Angelusa „Pomoc kredytowa", 
jeden z największych wierzycieli Angelusa, 
zmieniła lokal i przeniosła się na ul. Flo- 
ryańską. Od dwóch miesięcy dyrekcyą tej 
instytucyi, której prezesem jest ks. M a ś 1 a n- 
k a, wstrzymała wypłaty wkładek, tłómacząs 
się, że dopiero po ukończeniu procesu Ange­
lusa, będzie w możności wypłacić złożone 
oszczędności. Strony jednak poszkodowane 
odniosły się po pomoc do sądu karnego i z 
tego powodu onegdaj sędzia śledczy dr Alfred 
Jendl dopełnił rewizyi sądowo-karnej. Książki 
kasowe zabrano, a lokal został opieczętowa­
ny. Na razie toczy się przeciw „Pomocy kre­
dytowej* dochodzenie o lekkomyślną krydę. 
Wierzytelności poszkodowanych wynoszą prze­
szło 20.000 K.

Za rogatką mogilską został nocy nie- 
dzielniej wyrobnik Piotr i> óg, napadnięty przez 
kilka indywiduów, strącony do rowH przy­
drożnego, pełnego błota i ciężko pobity. To­
warzystwo ratunkowe, gdzie Róg zgłosił się 
o 1 w nocy, skonstatowało pięć ran na gło­
wie i szereg obrażeń na całem ciele.

Bezpieczeństwo za rogatką mogilską pozo­
stawia w nocy wiele do życzenia, bo napa­
dy i bitki są tam bardzo często, toteż pole­
camy tę sprawę odpowiednim czynnikom.

Gościnny gospodarz. Do wyrobnika Pio­
tra Gaczorka, zamieszkałego w Podgórzu 
przy ul. Batorego, przyszłs przed kilku dnia­
mi żebraczka Marya Zielińska i prosiła o 
przyjęcie na nocleg. Gaczorek z „dobrego 
serca“ pozwolił wprawdzie żebraczce zająć 
kąt zupełnie bezinteresownie, a niedługo po­
tem zażądał za tę grzeczność jednej koro­
ny. Żebraczka chcąc nie chcąc wydobyła z 
chusteczki koronę i wręczyła ją gospodarzo­
wi, który zaraz posłał po wódkę i sprosił 
kumotrów na wesołą bibkę. Humory były 
jak najlepsze, ochota do picia nie mniejszo, 
ale „trunkowości" wkrótce zabrakło. Gaczo­
rek zwrócił się wtedy po raz wtóry do źe- 
braczki, żądając drugiej korony na wódę 
czkę. Starowina, widząc groźną minę gospo 
darza, musiała znowu wręczyć pijakom żą 
daną kwotę. Rozpoczęło się picie na nowo, 
aż wreszcie całe towarzystwo dobrze „ulula 
ne“ powoli się rozeszło, a także Gaczorko- 
wie ułożyli się na łóżku i.......zasnęli. Przy­
najmniej tak się zdawało żebraczce, której 
ze znużenia wkrótce skleiły się powieki. Ja­
kież było jej przerażenie gdy zbudziwszy 
się w nocy, zobaczyła Gaczorków siedzą­
cych na łóżku i przy świecącej łojówce li­
czących pieniądze. Instynktownie sięga ręką 
do szyi, na której miała zawieszony wore 
czek, a w nim 26 koron, cały swój majątek 
uciułany przez długoletnią oszczędność - i 
przekonuje się, że woreczka niema. Narobiła 
krzyku, ale Gaczorkowie, w tej chwili zga 
sili świeczkę, rzucili się na łóżko i udawali 
ciężko śpiących. Staruszka dosiedziała do ra 
na na swem posłań u , a rano znowu z pla 
czem prosiła Gaczorków o zwrot zabranych 
pieniędzy, ale nieuczciwi gospodarze nie 
tylko pieniędzy nie oddali, ale obsypali ją 
gradem przezwisk i pogróżek. Zielińska u 
dała się wtedy do podgórskiej ekspozytury 
policyi. Gaczorkowie wypierają się kradzie 
ży i pieniędzy przy nich ani w ich mieszka­
niu nie znaleziono, skonfiskowauo tylko Ga- 
czorkowi nową parę butów, zakupioną zape 
wne za skradzione pieniądze. Sprawę odda 
no do sądu.

Błąd drukarski, w recenzyi z „Bagienka", 
zamieszczonej w poniedziałkowym numerze, 
wkradł się błąd. Charakterystyka bohaterki lajtaiszy Magazyn mebli Floryańskiej i 36, I. a. < KAJETAN DUDZIAKlikM taplsta urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjno I tapicerskie, pa eonach liisżiiwi? niskich



tej komedyi, Heleny, którą pani Ordon ■ So­
snowska znakomicie odtworzyła, powinna o 
piewsć: „dziewczyna namiętna, mało sen­
tymentalna, pragnąca życia i użycia, grawi­
tująca instynktownie ku bagienku" etc.

TELEGRAMY „NOWIN'1
Nowy gabinet Fejeiwogo.

Budapeszt Węgierskie biuro korespon­
dencyjne donosi z Wiednia: Jak się do 
windujemy, reaktywowanie gabinetu bar. 
Fejervarego jest faktem dokonanym. Do­
tyczące pismo odręczne pojawi się w dniach 
najbliższych. Sekretarz stanu Popovich od­
jechał do Budapesztu wczoraj wieczorem, 
a Fejervary i Vórós odjeżdżają dziś rano

Wiedeń. ,N W. Tagblatt* dowiaduje 
się z najbliższego otoczenia bar. Fejerva- 
rego. co następuje: Rząd jego przyjmie 
charakter parlamentarny. Sejm 
19 grudnia zostanie znowu odroczony, a 
nowe wybory zapewne odbędą się po żni­
wach, gdyż rząd chce mieć dość czasu, 
by ludność zapoznała się z jego progra­
mem. Rząd sądzi, że na podstawie tego 
programu przyłączy się do niego część li 
berałów i dyssydentów. Obok reformy wy­
borczej jednym z głównych punktów' pro 
graniu będzie amortyzacja długów dro­
bnych właścicieli ziemskich.

Śmierć ks. Trubeckiego.
Petersburg. Zwłoki ks. Trubeckiego zo­

stały wczoraj przy wielkim udziale publi­
czności, zwłaszcza studentów i robotników, 
przewiezione na dworzec moskiewski, skąd 
osobnym pociągiem będą przewiezione do 
Moskwy. Wśród wielu wieńców znajduje 
się także wieniec od cara.

Walki podczas pogrzebu
ks. Truheckiega.

Petersburg. Doniesienie pet. aj. tel. Pod­
czas eksportacyi zwłok ks. Trubeckiego 
tłumy nie mogące się pomieścić w obrębie 
dworca kolejowego zapełniły zbitą masą 
plac Znamenskaja. Gdy nagle padł strzał 
rewolwerowy, kozacy i żandarmi zaata­
kowali tłumy i rozprószyli je. Po odjeź- 
dzie pociągu ze zwłokami ks. Trubeckiego 
posuwały się tłumy, niosąc czerwone sztan­
dary, po Newskim Prospekcie. Policya i 
wojsko rozpró-zyło zebranych. Jednakże 
wkrótce zebrały się tłumy ponownie a na­
trafiwszy koło uniwersytetu na żandarm e- 
ryę i konnicę, obrzuciły je kamieniami. 
Część tłumu, która nie mogła się schronić 
w gmachu uniwersytetu policya rozpędzi­
ła Dwie osoby odniosły rany.

Rosya i Japonia.
Ratyfikacja pokoju.

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Wczoraj o 3 
po poł. zawiadomił amerykański ambasa­
dor oficjalnie ministra spraw zagr. o ra 
tyfikacyi traktatu pokojowego przez mika- 
da. Równocześnie miał franc. poseł w To­
kio zawiadomić rząd japoński o podpisa­
niu traktatu przez cara.

Petersburg Dziennik urzędowy ogłasza 
komunikat w sprawie ratyfikacyi podpisa­
nego wczoraj przez cara traktatu pokojo 
wego z Portsmouth. Traktat wchodzi w 
życie z dniem 15 października i ma być 
wkrótce ogłoszonym.

Jeszcze starcia ros-japońskie.
Londyn. „Times* donosi z Tokio: Ame­

rykański parowiec „Centenial” płynący do 
Władywostoku został dnia 12 bm. przez 
■Japończyków zabrany.

Charbin. Doniesienie pet. aj. tel. W stre­
fie neutralnej zaopatrują się Japończycy 
w środki żywności dla armii koreańskiej. 
Wojska rosyjskie zabrały im 10.000 kg 
zboża i pewną ilość bydła. Rosyanie ujęli 
też uzbrojonych Japończyków, którzy pro­
wadzili transport.

Różne telegramy. 
Kościół św. Elżbiety.

Lwów. Wczoraj przedpołudniem odbyło 
się w obecności namiestnika, marszałka 
kraju etc. wielce uroczyste poświęcenie ka­
mienia węgielnego pod budowę nowego 
monumentalnego kościoła św. Elżbiety na 
placu Solami w stronie głównego dworca 
kolejowego. Ceremoniału kościelnego do­
pełniał ks. arcybiskup Bilezewski.

Przeczucia.
W Paryżu obiega po pismach wiadomość, 

że po wyjeździe z Paryża niedawno zmarłego 
podróżnika afrykańskiego, Brazzy, matka je 
go doznawała jakiegoś fatalnego przeczucia, 
że syn jej z podróży tej nie wróci już ży­
wym.'Zarówno on sam, jak i znajomi rodzi­
ny nie wierzyli w te przeczucia. O chorobie 
Brazzy w Dakharze nie w Paryżu nie wie­
dziano, matka jednak jego coraz bardziej się 
niepokoiła; nareszcie pewnego dnia ze stra­
sznym okrzykiem : „umarł 1“ — padła zem­
dlona W dziesięć dni później stwierdzono, że 
istotnie w tej samej chwili Brazza rozstał się 
z życiem w głębi Afryki.

Z CARATU.
Rozruchy w Moskwie.

Berlin. Z Moskwy donoszą, że rozruchy 
trwają dalej. Strejkujący wznoszą bary­
kady, które kozacy zdobywają. Wielu żoł 
nierzy rannych 20 robotników zastrzelo­
nych.

Zaprowadzenie stanu wojennego.
Petersburg. Rząd rosyjski zaprowadził 

w Moskwie, Tyflisie i Kijowie stan wo 
jenny.

Z Odessv.
Odessa. Ukazem z 13 października zo­

stał tu stan wojenny zniesiony. Naczelnik 
miasta prosił ministra spraw wewnętrz 
nych o zniesienie cenzury.

Groźba strejku ko’ejowegn.
Petersburg. Obawiają się tu wybuchu 

strejku kolejowego. Położenie poważne.
Przed dumą.

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Rada państwa 
wstrzymała na rozkaz cara znaczną część 
swej ustawodawczej działalności i odesłała 
przedłożone jej projekty ustaw do odnoś 
nych ministerstw, celem wniesienia ich w 
dumie państwowej.

Demonstracye antirządowe.
Petersburg Gdy w V gimnazyum pod­

czas uroczystości zaśpiewano hymn naro 
dowy, z kilku stron gwizdano. Wielu obe­
cnych rzuciło się do drzwi, aby się wydo­
stać ze sali. Wśród powstałego z tego po­
wodu zamięszania eksplodowała petarda, 
której wybuch powiększył jeszcze panikę.

Tajna drukarnia
Witebsk. (Pet., aj. tel.). Odkryto tu tajną 

drukarnię i skład zakazanych pism z pie­
czątką komitetu socyalno-demokratycznego. 
30 osób uwięziono.

Mobilizacya na Kaukazie.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Rozpoczęta 

już mobilizacya rezerwistów w okręgu woj­
skowym kaukaskim odnosi się w myśl o- 
gloszonego wczoraj ukazu carskiego, do o- 
kręgów Kubań i Terek, oraz do gubernii 
tarnopolskiej, a spowodowała ją obecna 
sytuacya na Kaukazie.

Z okazyi tej „Ganlois* paryski zwraca u- 
wagę, że chociaż wypadek ten, jak i wiele 
mu podobnych, wywołują uśmiech niedowie­
rzania na usta sceptyków, niemuiej jednak nia 
da się zaprzeczyć, że jakieś nici tajemnicze 
i zagadkowe łączą ducha ludzkiego bądź to 
z przyszłością, bądź z losem ludzi blizkich 
temu duchów5, oraz, że ze wszech stron ota­
czają nas dziwne tajemnice, wydąjące się nad- 
przyrodzonemi, może tylko dlatego, że rozum 
iudzki nie zdołał ich dotychczas przeniknąć, 
a może i nigdy tego nie dokona. Stwierdzili 
to niemal wszyscy najwięksi myśliciele — a 
Szekspir swój pogląd o tem wyraził w zda 
nin, które stało się przysłowiowem.

Jeden z największych bsdaczów przyrody, 
znakomity bakteryolog, Pasteur, w mowie, 
wypowiedziana) w czasie przyjęcia go do „gro­
na nieśmiertelnych", wygłosił między innemi 
słowa, które wywołały burzę w obozie „ma- 
teryalistów“, lecz nie znalazły odprawy: „nie­
raz zapytuję sam siebie: jakież to nowe od­
krycia filozoficzne lub naukowe mogą odmó­
wić duszy iudzkioj najwyższych sił i zdolno­
ści, których nawet nie znamy dotychczas, leci 
je chwilami tylko odczuwamy?... Zdaje mi 
się, źe źródłem ich jest istnienie wieczne, jak 
też wieczną jest tajemnica, otaczająca świat 
cały ‘.

O tych siłaeh tajemniczych wspominają roz 
maici uczeni. Wielu z nich zaznacza, że prze­
jawiają się one o wiele częściej w czasie snu, 
auiżeli na jawie, g-iy zmysły człowieka za­
jęte są wszystkiem, co go otacza. Znakomity 
astronom francuski, Flammarion, w jednem z 
dzieł swoich poświęcił cały rozdział objawom 
przeczucia, nawiedzającym człowieka w czasie

Wypadki owych dziwnych objawów bywa­
ją dosyć częste, a żaden z nich nie da się 
wyjaśnić na drodze naukowej.

Słynnym jest naprzykład wypadek, jaki 
spotkał niejakiego p. Bernarda W czasie po­
bytu w Wogezach, wstąpił on zmęczony do 
karczmy przydrożnej i tam się do snu uło 
żył. Przyśniła mu się jakaś straszna scena 
morderstwa, z najdrobniejszemi szczegółami. 
Zbudziwszy się, opowiedział sc-n swój gospo­
darzowi karczmy. Okazało się, że były to 
szczegóły zbrodni, którą w tem miejscu po 
pełniono przed trzema laty, a która dotąd 
była okryta tajemnicą. Władze miejscowe, 
idąc za śladem snu p. Berarda, odnalazły mor­
dercę Wówczas dopiero wyjaśniło się, iż sen 
ów był odbiciem rzeczywistości, jaka się przed 
trzema laty w tem miejscu rozegrała.

Dodać należy, że p. Berard ani nie znał 
wcale tej miejscowości, ani też o zbrodni sa­
mej nigdy nie słyszał.

Nietylko we śnie jednak, ale i na jawie 
zdarzają się przeczucia, zwłaszcza, gdy ustrój 
nerwowy człowieka znajduje się w stanie wy­
jątkowego napięcia. Kroniki duńskie notują, 
że Chrystyan VII, bawiąc na zamku Arna- 
lienborg, zamyślił się n?gle podczas wiecze­
rzy i jakby nieprzytomny wyrzekł; ,na zam­
ku w Kopenhadze szerzy się pożar”. Tak 
było istotnie.

„Widzenie” 8vedenborga, który w tejże sa­
mej Kopenhadze opisywał pożar Chrystyanii, 
jego szerzenie się, zniszczenie, obejmujące co­
raz większe kręgi, obecni przyjęli powątpie­
wałem. A jednak stwierdzouo, że opis był 
najdokładniejszy: Svedenborg „oczyma du­
szy" njrzał to, co się działo o mil kilkadzie­
siąt.

W kronikach napoleońskich zanotowano mnó­
stwo wypadków przeczucia zgonu. Generało­
wie Dessaix i Lassale najdokładniej przepo­
wiedzieli chwilę swojej śmierci, a nawet po­
czynili do niej odpowiednie przygotowania.

Przykłady „przeczucia" możnaby przyta­
czać bez liku. Stwierdzają one tylko, że „dzie­
ją się na ziemi i niebie rzeczy, o których na- 

i wet się nie śniło filozofom naszym”.

II Z MM srebrne od 15 ct., szpilki do krawatów, 
dewizki, łańcuchy, pierścionki, breloki. 
OBliąCZKl na namówienie w kilko uudMlnacfc.

Prgeklt

Franciszek Zając
jubiler w Krakowie

Linia A-B Nr. 46,1. piętra
(•bak ■•telBBaM4«*akia«e»



Ogto«z»nlś. — Z« treta oglołzeń radikoyt ula edpowlads. -łM

Elegancka, w czarnem skórzanem puzdrze umie­

szczona, ręczna (i statywowa) Kamera, 
Goldmana 9X12 cm. z objektywem Zeissa 
rProtar“ (f 3), z wybornym zatrzaskiem migaw­

kowym na 12 płyt (może być także urządzoną 
na filmy) bardzo tanio do sprzedania.

Dla amatorów do wszelakich 
zdjęć niezrównany aparat.

Wiadomość w Administracyi „Nowin". — Cena 

bardzo niska, jakkolwiek aparat według cennika 
firmy Goldman kosztował 280 koron.

obne ogłoszenia 
o 4 halerzy za słowo

imum 50 halerzy
PALARNIA KAWY

KHW 1
070 osoba poszukuje lekcyj 
“Aujako nauczycielka języ- 

ancuskiego i giy na forte,ńa- 
Może także wyjechać na pro- 
ye- — Zgłoszenia przyjmuje 
eczności Administr. „Nowin“.

■ Nauczyciel £$
Warszawie, zmuszony przenieść 

ię do Krakowa, poszukuje ja .ie- 
ko wiek zajęcia biurowego lub 

kcyj. Wiadomość w Administra- 
1 „Novin“ od 12—' w połud.

F Serdeczne podziękowanie 
składają niniejszem

^„Informatorowi** 
za bezinteresowne udzielenie nam 

fcHJtormacyj o wolnych posadach. 
LA. Wiirstel, Michalina Rogowska, 
»iktOry«, Zęba’ Sz- HarJender, 
»stei a Wurm, W. Kalarzybek, M. 
rSowiński, St. Galiński, K. Krup- 

czak, H. Wanićek 343

KRAKÓW 
Rywk jl4*

najnowszym 
i najlepszym spo 
sobem za pomocą 
„lorącegi powietrza* 

po cenach 
najniższych.

1*1. JAWORNICKI.

ZAKŁAD ARTYSTYCZND-SZKLARSKi jj Andrzeja Czekajskiego

k dzień Zaduszny 
■'rtziH dogodność dla Sz. PuW. 

^■ogrodzie naprzeciw cmentarza 
^Pskowskiego przyjmuje sie za- 
■pwienia na dekoracye grobów ■yiezemi kwiatami iip. Jest tam 
■p4 również zapas 

■ioiiców świeżych i suchych 
oraz chryzantemów kwitnących 

Drzewka owocowe.
E. lliUŃi 
Zarząd ogrodów Olsza-dwór, 

poczta Kraków.

Świeży miód 
ieserowy, kuracyjny, najlepszy 
• klg. kor. 6-60 franko. - Miód 
akźe w plastrach. Korzeniewicz 
m. naucz. Iwanczany. 230

w Iśralkowie
ulica Karmelicka 24 (naprzeciw kościoła) | 
przyjmuje wszelkie roboty w zawód szklarski < 
wchodzące tak w miejscu, jak i na prowincyi. | 
Liczne podziękowania oraz poświadczenia za su- t 
mienne i rzetelne wykonanie robót są zawsze do ? 

przeglądnięcia. ' 39 |
Zakład wykonuje również wszelkie reperacye. |

i

7

SALON MÓD 
i „IRIS “

Maryi Romaniszya 
przy ulicy Wiślnsj i. 2.

poleca: 141 .
najnowsze kapelu- & 
sze damskie i dzie- W 
cinne, woalki, szpilki j 

, do kapeluszy i t. p. «y 

jyjmuje również fasony do 
prania i odnawiania po 
dzo przystępnych cenach.

Znakomite, a jedyne w kraju wyrabiane środki.
Minko liliowo” lEaudeLys odświeża znakomicie cerę 

„1I11CŁU IIIIUbU Nie pudruje I Do użycia w każdej chwili. 
„Kaloderniin" 2“““,' s'°"d0 •**—.«*» 
„LaYocrin”w<,d. d«„|T5;Ł'!p;S 

Słopianowa” I p™«

migdałowe” 1,0 "’fc
„Płyn ułatwiający kręcenie wlo«ów““SJ^K’ 
fi/lnntill11 Pasta 1 woda do ust, najlepsze z istniejących puUUllUll i wszelkie środki do pielęgnowania twarzy, 

włosów i t. p poleca 246
Pierwsza Droguerya I Perfumerya pod „Lwemu 

Główny skład słynnego mydła glycerynowa-benzoBSOwegn 
„J. WIŚNIEWSKI"’Kraków, Stradom 7.

Chrześcijański Magazyn Mebli

SZCZEPANA ŁOJKA
w Krakowie, ul. Szpitalna 28 

(obok Hotelu Pollera) 
posiada na składzie kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych, sy­
pialnych i salonów, oraz sofy 
wszelkiego rodzaju, pokrycia me­
blowe, materace, portyery, firanki

Największy zakład pogrzebowy 

JANA WOLNEGO 
GIówbj skład i fabryka trumien 

przy ul św. Tomasza I. 4.
(tuż przy plam Szczepańskim) Telefon Nr. 331. 

Filia ulica Kopernika 1. <6,
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 

i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich 
krajów* Europy

Zakład posiada własne nowe najwspanialsze karawany.
Posiada własne KATAKOMBT, odstę­

puje miejsca pojedyncze na wieczne czasy lub 
przyjmuje zwłoki do tymczasowego przecho­
wania za miernym czynszem miesięcznym.

Z listu do przyjaciółki.
„Nie masz wyobiażenia, do jakiego stopnia mój 

narzeczony Feliks jest we mnie zakochany. Go chwila 
wpatruje się we mnie całemi godzinami!"
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ZAWIADOMIENIE.

Ludwik Kowalski, 
długoletni współpracownik firmy Al. Suli­
kowskiego w Krakowie, zawiadamia S/.an. 
P. T. Publiczność, że dnia 15 września 1905 
r. objął interes zegarmistrzowski istniejący 
w Sukiennicach pod firmą Wł Limano­
wski, na własność i poleca P. T. Publiczn.

zegary, zegarki, budziki 
z najlepszych fbryk, z trzechletriiem porę­
czeniem. Wykonuje wszelkie reperacye su­

miennie i w oznaczonym terminie.

Ceny jak najprzystępniejsze.
. Posiada na składzie złote i srebrne 

blżuterye, łańcuszki, broszki, breloki 
patryotyczue i t. p. 281

W tymże samym lokalu istniejący zakład rytowniczy 
WŁ. MIOIŃSKIEG-0 

cieszący się dotychczas zaufaniem Sz P. T. 
Publiczności poleca się i nadal. Wykonuje 
wszelkie pieczecie, tak na metalu jakoteż 
kamieniu i kauczuku. Rytuje monogramy, 
herby i napisy stylowo i wedle najśwież­

szych wzorów.

k = Ceny przystępne. = < 
sfflSBSHESHSasaSBSS®sS



Ze nadesłaniem przekazem kwoty

2 Kor. 40 hal.

MpM Moli® Dra ffl. KiłŁowsii8£fi
w Krakowie 6, św. Jana (Hotel Saski).•--= WBS3’« edwrotaą pocztą franco '

Najmniejszą książeczkę do modlitwy
7/5 centym, p. t.

Książeczka miniaturowa przez 0. S. B. Tow. Jez. 
‘jmśnezng druk i papier, tleganeka oprawa w skórką, wgborowa ii sśś udsnaezają to wgdswnictwo, jadgne w swoim rodzaju prze- Staczom dla inteligencgi. Jaź sama książeezka jest takie w oprą- waeh zbgtkowgeh od J{. 5'50 ai do & 11’50 - ?orto 40 h.
Tamże wyszedł: Najtańszy przewodnik po Krakowie.

Cena 20 hal. 29

PRZYBORY do krawieczyzny, szycia i haftu 

PASKI, woalki, rękawiczki, krawaty, kołnierze 

POŃCZOCHY damskie, dziecinne, oraz skarpetki 

PRZYBORY toaletowe, wyroby skórkowe 

fabryczny skład PARASOLI poleca najtaniej 

ANASTAZY FRONCZ KRAKńW, FLORYAŃSKA 17.

Eleganckie spodnie zimowe zlr. 2'50

długość, Objętość w pasie i

Dom Exportowy ubiorów męskich i dziecinnych 
KRAKÓW, ulica GRODZKA 31.

Kraków, ul. Grodzka 31. — Dostawcy związku c. k. urzędn. 
państwowych. — Filie: Łańcut, Gorlice I Przeworsk.

Jorębski 
i Eimler 

JCraków, fjljjnek 8 
polecają 293 

Pracownię szat litur­
gicznych,

Materyc kościelne, 
Galony jedwabne, 

szychowe i złote, 
Hafty i koronki ko­

ścielne.

W Wielki zapas LAMPEK 
§ STEARYNOWYCH 
03 «r, ®A GBOBY jest do nabycia 
5®s W SKŁADZIE LAMP I NAFTY 

Jana ERKERA, Krakćw, Szewska 3.

i8
§

Stanisław lachimowicz
MAI AR7 Kościelny, dekoracyjny, po- 

5 ~ Z- Kojowy i lakierniczy= 
t Kraków, ulica Bogata L. 8„

U^ZAKŁAD ŚW. JÓZEFA^f
W DLA OSIEROCONYCH CHŁOPCÓW ,

w Krakowie, przy ul. Karmelickiej 66. 
poleca na sezon jesienny!

Szczepy, krzewy i dziczki owocowe, wielki wybór 
roślin doniczkowych: cebulek kwiatowcch, hiacen- 
tów, tulipanów, krokusów, etc,; klęczy konwalii do 

pędzenia i sadzenia w gruncie.
Cennik jesienny na żądanie przesyła

W MIODY "W
Miód patoka pszczelny 

blaszanka 5 klg. K. 5’80 
Miód stołowy do picia

4 litr, gąsiorek . K. 5-50 
Miód h la Malaga

4 litr, gąsiorek . „ 6*60 
Wysyła cały rok za zaliczką, 

wszystko opłatnie. 338 
Eksport Miodu-Denysów.

5 w

podejmuje się malowania kościołów 
w różnych stylach, farbami olejne- 
mi, Kazeinowemi i klejowemi; ró­
wnież malowania sal, pokoi, malo­
wania i lakierowania drzwi, okien, 
portali, fasad i wszelkich robót w 

zakres malarstwa wchodzących.

(U* R. DITHAR
Kraków, Rynek 1. 13 
Lampy wszelkiego rodzaju jako to: 
do nafty, spirytusu, oliwy i prądu 

elektrycznego.
Palniki ze siatką do spirytusu sa­

me się rozświecające 

Piece naftowe bez rur i komina. 
Kuchnie naftowe i spirytusowe.

Już weszła na rok 1906
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

= Naftę nieeksplodującą —
salonową i prawdziwą amerykańską. 

W abonamencie jak zwykle taniej, od 5 Ltr 
źwyż z odstawą do domów. CENY TANIE.

i więcej zarobku dziennie.

KRAKOWSKA

KSIĘGA ADRESOWA 
zawierająca kalendaryum na rok 1906, szematyzm kra­

kowski wszystkich władz i instylucyj, dokładne adresy 

mieszkańców Krakowa, oraz obfity dział informacyjny.

— Cena egzemplarza oprawnego 2 korony = 

8S3 Wydawnictwo: Knapika.

Tlios H. Whittlck & Co, Prag, Polo.spiatr 7283.

j.<wea -kp.

Prenumeratorowie „Nowin" mogą zakupywać „Krakowską 

Księgę adresową" w Administracyi „Nowin*, Zacisze 7, 
oraz w Wydawnictwie, Plac Matejki L. 6, l-sze piętro.

iw w

odpowtaisial*jr Łutiwlk Stassenaś-*?!- Drakiem Józela Fischera w Krakowie.


